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N IE D Z IE L A  dnia 6 Marca 1831 roku , o godz: 8 rano.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
Odezw a Izb  Sejm ow ych do N a ro d u  

Reprezentanci Narodu Polskiego w obydwóch 
Izbach na Sejm ze b ran i ,  oświadczają w obliczu 
św iata, i wszystkich ziomków swoich, iż jak  w za­
częciu się Rewolucyi dzisiejszej , poprzysięgli utrzy­
mywać do ostatka, całość swobody, i godność swo­
ją: tak i dziś trwając w iernie , w tein n iep rzc ła -  
manein przedsięwzięciu, postanowiły nie odraczać 
S e jm u ,  nierozdzielać się z R ządem , i walecznein 
wojskiem swojem; a gdyby nawet nieprzewidziany 
wypadek (czego tak  świetne w ostatnich bojach m ę­
stwo wojska naszego , obawiać się nie każe) gdyby 
nieprzewidziany wypadek sk ło n i ł  S e jm ,  do opu­
szczenia na chwilę S to licy , i w tenczas zebrani 
Reprezen tanci,  nie przestaną czuwać nad losami 
ojczyzny, nie zapomną n igdy ,  be są pełnom ocnika­
mi Ludu Polskiego, że powierzone sobie mając wol­
n o ść ,  honor i sławę jego ,  w najcięższych przec i­
wnościach, nie przestaną nigdy obstawać przy nich 
b ron ić  ich do ostatka. Rodacy, tak  po prowin- 
c y a c h , jak  i w Stolicy , niech to postanowienie Sej­
m u ,  zapala odwagę waszą, utwierdza ufność, po­
budza do wytrwania w świętej spraw ie , tak  d ługo 
nieszczęsnej ojczyzny naszej. Pam ię ta jc ie ,  że od 
tego to męztwa , od tej u fności, od tej ciężkich 
razach stałości, zaw is ły ,. całość i swobody nas wszy­
s tk ic h ,  od nich zależy sława w oczach E u ro p y ,  od 
nich wdzięczne, n a s ,  W potomnych w iekach ,  wspo­
mnienie . w W arszawie d. 4 Marca 1S31 r .

Prezydujący w Senacie 
(podpisano) Książe M. RADZIW IŁŁ.

S ek re ta rz  Senatu 
(podpisano) J. U. N i e m c e w i c z .  

M arszałek Izby Poselskiej 
(p o d p .)  W ła d :  Hr.  Ostrowski.
Sekre ta rz  Izby Poselskiej 
(podp) Xawery Czarnocki.

Deputowany okręgu Stanisławowskiego.
Za Zgodność z Oryginałem  

Sekretarz  Izby Poselskiej
Xawery Czarnocki;

Deputowany okręgu Stanisławowskiego.

ROZKAZ DZIENNY.
w Kwaterze głównej D n ia  26 L  1831 r<

w W arszaw ie  °
P rze zn a cze n i zo sta ją .

Na dowodzcę 2ej Dywizyi Piechoty, Jenar*.ł Bryga­
dy .Małachowski Kazimierz, dotychczasowy dowódz- 
ca 2ej Brygady le j  Dywizyi piechoty.

Na Dowódzcę 3ej Dywizyi piechoty, J e n e ra ł  B ry­
gady G ie łgu t,  dotychczasowy Dowódzca le j  B rygady  
lej Dywjzyi p iecho ty .

Na Koinmendanla fortyfikacyi przedmieścia Pragi 
Pułkownik z Kwatermistrzostwa generalnego Koss 
Franciszek.

Na Kommendanta garnizonu P ra g i ,  z Igo 'pu łku  
piechoty linjowej, Major Kiekiernicki.

Na Kominendata Inżynieryi i A rty lle ry i fortyfikacyi 
Pragi, Kapitan Inżenierów  Lelewel.

Naczelny W ódz Siły* Zbrojnej Narodowćj 
(podpisano) SKRZYNECKI. 

Za zgodność z oryginałem J e n e r a ł  S łużby  
J e n e ra ł  Brygady 

M oraivshi.

Moskale po wyjściu Pułkow nika Łagowskiegp , 
wkroczyli znowu do Puław  i zrabowali mieszkańców; 
a gdy już zaczęli strzelać do okien pałacu , w padł 
Je n e ra ł  Dwernicki z mocnym oddziałem swego k o r­
pusu, wypędził nieprzyjaciela , i dogoniwszy go aż 
pod Kurowem , zab ra ł  mu 4 dział.—  Szczegóły n ie­
wiadome.— Jen. Dwernicki pociągnął ltu Lublinowi.

R a p p o r t U rzędow y o b itw ie  stoczonej d . 25 z. m .
Po bitwach dnia 19 i 20 Lutego, nieprzyjaciel w 

mocnych stanowiskach sto jący, i lasami z a k ry ty ,  
nowe posiłki p rzyciągając , liczne swoje straty za­
p e łn ia ł ,  a wojsko Narodowe stało w obozie na po­
lach, przy k tórych  dawniej mężnie się u trzym ało.

Dnia 24 nowy korpus  Księcia Szaćhowskiego nad­
szedł od Serocka , w przemagającej sile attakował 
nasze lewe sk rzyd ło  pod Jenera łam i Małachowskim 
i Jankowskim, i opanował wieś B ia ło łękę .  Dowo­
dzący lewem skrzyd łem  Je n e ra ł  Krukowiecki, p rzy ­
bywa ku wieczorowi z Brygadą Je n e ra ła  G iełgu- 
ta .  Z przed łużen iem  boju na tym punkcie aż do 
nocy, altak nieprzyjacielski wstrzymany został.  N a ­
zajutrz rano dnia 2-5, rozpoczęła się walna bitwa na 
naszem lewem skrzydle , gdzie J e n e r a ł  Krukow ie­
c k i , attakował Księcia Szaćhowskiego. O godzinie 
9, korpusy llożena i Pahlena,  pod dowództwem sa­
mego Feldm arsza łka Dybicza, wsparte nader  liczną 
ar ty l le r ją  p rzypuśc iły  razem attak ogólny na nasze 
prawe skrzydło  k tó rem  dowodził J e n e ra ł  Chłopi- 
cki. Na tern skrzydle s ta ła  na prawo Dywizja Jene­
rała  S zem beka ,  na lewo Dywizja Je n e ra ła  S krzy­
neckiego, za niemi i cokolwiek w lewo rezerwa Ja ­
zdy pod Jenera łam i Umińskim i Ł ubieńsk im , p rzed  
frontem linji bojowej Brygada Jenera ła  Rohland 
zajmowała ważny p u n k i  w lasku olszowym', i b y ła  
wzmocnioną przez część Dywizji Je n e ra ła  Zym ir-  
skiego arty ller ja  Jenera łów  Szembeka i Skrzyne­
ckiego , aby wytrzywać przemagającą s iłę  licznej 
arty llerji  nieprzyjacielskiej,  podniosła  w nocy swo­
je b a ter je  nasypami wyżej na 3 stopy.

Nieprzyjaciel pod zabezpieczeniem ogromnej ka ­
n o n a d y ,  k tó ra  w m gnieniu oka na całej się rozwi­
nęła linji wywarł ca łą  moc attaku swojego, na ów 
lasek olszowy , k tó ry  w dwóch pierwszych bitwach 
tak mężnie i dzielnie p rzez  naszych b y ł  u trzym a­
nym. Po dwugodzinnej walce, ustąp ił  J e n e r a ł  Ro­
h la n d ,  cała Dywizja przechodzi w ty ł ,  gdzie odtąd
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formuje r ezerwę .  Je n e r a ł  Zymirski ,  traci  od kuli 
r ę k ę  i później umiera , a Dywizja  Jene ra ła  Skrzy,  
neckiego,  na miejsce tamtej  wstępuje do boju.  Na­
pełn ioną  wielkieini nieprzyjaciela n»assami olszynę, 
każe zdobywać Je n e r a ł  Cbłopicki .  J e n e r a ł  Sk rzy­
neck i  formuje j edne Brygadę swoje w kolumny do 
at taku,  wprowadza je pomilno morderczego ognia do 
lasku,  a po ki lkokrbtneni  krwawem 'walczeniu z n ie ­
przyjacielem; od ebra ł  całą le\Yą stronę olszyny. Dla 
wsparcia tej walki ,  J e n e r a ł  Cbłopicki  znajdujący 
się ciągle t a m ,  gdzie największe było n iebezp ie ­
czeństwo,  formnje kolumny do at taku,  z P u łk u  Gre-  
uadyerów„Jenerała Milberga i przy odgłosie bębnów 
sam je  prowadzi  na nieprzyjacie la ,  zdobywa resztę 
olszyny,  część swojej piechoty rozwija na prawo.

Teraz okropna walka zamienia się na bój m or der ­
czy ,  b i e rzemy nieprzyjacielowi dział a ,  zagwożdza- 
my je  i znowu rzucamy.  Tak  toczyła się walka 
*ż do godziny 2giej.  Pod Jene ra łem Chłopickim 
padło dwa konie od kartaczów, sani b y ł  ku lą  k a r a ­
binową w nogę ran iony;  nareszcie los chcący nas 
pozbawić jedności  w wspólncin wszystkich części 
wojska dz ia łaniu,  tak rozrządzi ł ,Sze granat  zabija 
pod  Chłopickim 3gó konia i z nin) ranionego w obie 
nogi na ziemię obala.

Już nieprzyjaciel  wprowadzi ł  do boju swoje r ezer ­
wy, przewyższająca liczba dział  jego , grzmiała na 
całej  linji. Nowe jego baterye wsparte nowemi mas­
łami , zatoczone od Kawęczyna , rzucają pociski na 
łinje nasze po za o lszyną,  i ukośnie je zajmują ,  
* czego ujynikają dwa skutk i  : olszyna nie mogąca 

juz. być u t rzymaną ,  została opuszczona.  Jenera ł  
Umiński pomimo wszelkich natężeń , nie ma dość 
wojska, ażeby mógł  zapełnić cały odstęp,  znajdują­
cy się między naszetn prawem skrzydłem , a lewem 
Jenera ła  Krukowieckiego, przeciwko inassom nie­
przyjaciela od Kawęczyna i Ząbków występującym, 
Wojsko nasze musi przeto ścieśnić swoic stanowisko; 
zbliżając się k u  Pradze .  Dywizje Jene ra łów Szeni- 
beka i Skrzyneckiego wykonywjją t en  ruch  wolno 
i walcząc ciągle. Nieprzyjaciel  myli  się na tćm po­
ruszeniu;  mniema ,  że przyśpieszy dla siebie zwy­
cięstwo', wyprowadzając po obu stronach olszyny o- 
*tątnie swoje r ezerwy,  składające się z korpusu Ja­
zdy Witta i licznej artyl ler j i  konnej .  Na lewej stro­
nie,  sama arI yllerja nasza wstrzymuje zapęd jazdy 
nieprzyjacielskiej .  Od prawej  na t rakcie ku Mi ło ­
snej ,  kolumna złożona z dywizjów Kiryssyerów i 
Ułanów, pomimo ognia naszej, Artyllerji ,  która dzia­
łając na tę głęboką massę,  wielkie klęski jej zada­
ła,  postępuje wciąż naprzód,  i usi łuje złamać linię 
■ aszą. Juź czoło tej kolumny wciska się po zS na­
sze lenją bojową, w tern zajeżdża z boku bater ja  Ra­
kietników Kapitana Skalskiego,  i rztlcanemi racami 
zastanawia nieco popęd tej kolumny.  Korzystają z 
tego momentu,  piechota Je n e r a ła  Szeinbeka i S krz y­
neckiego,  jazda Pułkowników Kickiego i Skarżyń­
skiego Kaz imierza ,  który w tej stanowczej chwili 
zimną oznacza się odwagą. Wszyscy uderzają dziel­
nie 7. przodu i zboku na nieprzyjacielską jazdę,  któ­
ra najsroższćj klęski  i w zup e ł nem  rozprzężeniu ustę­
puje ;  cały pu łk  Kiryssjerów Księcia Albe r t a ,  for­
mujący czoło tej kolumny ginie,  częścią okrywa t r u ­
pem pole ,  Iczęścią dostaje się do niewoli.  Przy-  
**ćin dwa działa zdobyte zostały.

Na lewejn skrzydle ,  J e ne ra ł  Krukowiecki ,  wstęp­
nym bojem wypar ł  korpus  ,Księcia Szachowskiego,  
ze wszystkich jego stanowisk,  zadał  mu wielką k l ę ­
skę i zdoby ł  dwa działa ;  t rzy inne zabrane,  niemo- 
gącc być uprow adzonemi,  dl# b raku k o n i ,  zagwoż- 
dżono i do rowu wrzucono.

Stan rzeczy na p rawym skrzydle,  gdzie wszystkie 
s i ły nieprzyjaciela ną nas wpadły,  ocalił  korpus Księ­
cia. Szachowskiego od zupełnej  zagłady niedozwala- 
jąc Jenerałowi  Krukowieckiemu zapuszczać się w da -  
leką pogoń.

Zrażony nieprzyjaciel  tylu krwawemi i bezskute- 
cznemi wysileniami,  zaniechał  ku wieczorowi dal ­
szych attaków , i zakończył  dzień mocną na całej  
linji kanonadą,  na którą artyllerja nasza, przez ca­
ł ą  bitwę dająca dowody zimnej krwi i zręczności w 
swojej sztuce , dzielnie z dział  odpowiedziała.

Ucichło wszystko, a wojsko nasze usuwając się na 
stanowiska p rzed Pragą,  noc tam przepędzać zaczę­
ło ,  k iedy Wódz Naczelny ostrzeżony chwilą coraz 
większego odwilżu , puszczeniem lodów na r ze ce ,  
i potrzebą korzystania z niepewnie iuż stojącego mo­
stu,  '-oraz zapobieżenia przerwaniu styczności z le­
wym brzegiem Wisły i z magazynami,  wydał  rozka­
zy przejścia przez most do Warszawy,  co się przez 
resztę nocy aż do dn ia ,  wzupe łnym odbyło porząd­
ku,  bez straty i bez żadnej przeszkody , ze strony 
nieprzyjaciela.

Strata nasza w ludziach jest  dotkliwą.
Od początku wojny, mamy do 9ciu tysięcy w zabi­

tych i r a n n yc h ,  7. których atoli 6 tysięcy 700 w laza­
retach,  wróci do szeregów; straty nieprzyjaciela bez 
żadnej wątpliwości nie są mniejsze,  ale raczej zna­
czniejsze. Całe wojsko wypełni ło świetnie powin­
ność swoję; korpusy navVet nowej formacj i ,  jakoto : 
Pu łk  20 piechoty linjowej,  5 Ułanów imienia Zamoj­
skich i szwadrony Poznańskie,  wyrównały w boju 
s taremu żołnierzowi.  Najszczcgóluiej artyllerja na­
sza wzniesła się nad wszelkie pochwały,  w tak nieró­
wnej walce; przedewszystkiemi bater je  pod dowódz­
twem Podpułkownika Piętki i Kapitana Rzepeckiego,  
którzy dwaj Ofllcerowie za świetne “oznaczenie się w 
boju,  zostali wyniesieni na wyższe stopnie.  Straty 
artyllerji  co do sprzętów ; są trzy działa zdemonto­
wane,  k tórych niebyło czem uprowadzić.

Sądzimy,  że t r zy  walne bitwy pod Grocliowem, w 
przeciągu ki lku dni stoczone, masia ły  przekonać nie­
przyjaciela,  iż niedość jest mieć ogromną l i czbę ,na  
pokonanie żołnierza Polskiego, który sprawiedliwej 
broni  sprawy,  i podjhasłein:  być narodem,  lub chwa­
lebnie zginąć na zawsze, po bohatersku walczy; po­
winny one także przekonać Europę ,  że Polska ma­
jąca takich synów i rycerzy,  przypominająca dawne 
jej przeciw napadom strażnicę i przedmurze,  godną 
jest zająć swoje miejsce w rzędzie mocarstw E u ro ­
pejskich.

Dziś wojsko Polskie zebrane koło Warszawy za­
chowując most  na Wiśle  i jego przedmieście naPra -  
dze,  oczekuje hasła swojego Wodza,  ażeby uderzyć 
na nieprzyjaciela.

Taki  jest  rys  ogólny wypadków wojennych k tóre 
pod Grochowein oręż Polski uświetniły.  W  innóm 
zapewnie świetle będziemy to widzieć w  rappor tach 
nieprzyjaciela.  Lecz jak mu się podobało przez lat 
ki lkadziesiąt  krzywdy,1 zabory,  i bezprawia Polskie­
mu Narodow i wyrządzone ze wstydem Europy,  a bez ­
wstydnie dla siebje prawem mianować,  tak zapewne 
będzje mu wolno przechwalać się w scenach t e raź­
niejszego napadu i rzeczy inaczej jak są, wystawiać. 
Co do nas zabraniamy sobie wszelkiej nierzetelno­
śc i ,  i szczerze bijąc s ię ,  szczerze opowiadamy na ­
sze czyny ,  równie jak szczerze chcemy być n a r o ­
dem lub szczerze zginąć.  Stojemy przy obronie 
praw naszych,  z orężem w ręk u  upominamy się o na­
szą Ojczyznę,  a kiedy wypadki  tej najświętszej woj­
ny , z kolei opowiadać t rzeba,  pióro nasze chcemy 
widzieć pod tarczą rze te lne j  prawdy.


